Refleksje nad polskim i duńskim systemem oceniania

Ocena szkolna była i jest przedmiotem największej liczby kontrowersji. Jest też elementem kształcenia, który zachował najwięcej cech tradycyjnych. Z tej racji ocenianie uczniów, egzaminy etc. są niewyczerpanym źródłem dla bardziej lub mniej uszczypliwej satyry. Jej ostrze godzi zazwyczaj nauczyciela, ukazując paradoksalne relacje między oceniającym a ocenianym.

Kontrowersje wokół oceny szkolnej raz po raz przybierają na sile, stając się tematem wielu dyskusji w gronie uczniów, rodziców i nauczycieli. Temat ocen szkolnych często pojawia się w prasie, która przy tej okazji najczęściej gani szkołę za jej nerwicogenne oddziaływanie na uczniów. Temat ocen chętnie podejmuje telewizja. Poglądy na temat ocen szkolnych są niezmiernie zróżnicowane, także wśród zawodowo czynnych nauczycieli. Relatywność ocen jest tak oczywista jak najczęściej postulowana sprawiedliwość ich wystawiania. Tym niemniej nie można zapominać, że sprawiedliwość w świetle wielu badań pedeutologicznych jest cechą najbardziej pożądaną przez uczniów u nauczyciela.

Dotykając zasadniczego problemu „szkoły bez ocen”, trudno jest jeszcze, moim zdaniem, o jednoznacznie pozytywną opinię. Społeczeństwo polskie nie jest jeszcze tak przygotowane, jak w przedstawionej przeze mnie szkole duńskiej, gdzie przez siedem lat nauki nie wystawia się żadnego stopnia, ale regularnie informuje uczniów i ich rodziców o postępach w nauce na podstawie sprawdzianów pisemnych i ustnych przeprowadzanych w ciągu całego roku. Ileż kontrowersji wzbudza sposób oceniania osiągnięć edukacyjnych dzieci w edukacji wczesnoszkolnej tj. oceny opisowe i to ze strony nauczycieli jak i rodziców. Obawy nauczycieli i rodziców dotyczą granicy między nauczaniem początkowym i systematycznym, przejścia dzieci w świat ocen cyfrowych, ich dalszej motywacji do nauki, a także samego stosunku dzieci do nauki.

R. Więckowski w książce pt. „Pedagogika wczesnoszkolna”
, obowiązek szkolny nazywa prawem dziecka do uczestnictwa w dobrze funkcjonującym systemie edukacyjnym. Dobrze funkcjonujący system edukacyjny – w moim mniemaniu – to system, którego istotą jest  wielopodmiotowe ujęcie dziecka i jego rozwoju w procesie nauczania – uczenia się.

Ludwik Bandura w „Encyklopedii Pedagogicznej” pod redakcją W. Pomykały
, pod hasłem „ocena szkolna” pisze: (...) indywidualizacja wymagań nie może jednak oznaczać indywidualizacji oceny. Społeczny obieg świadectw szkolnych wymaga, by oceny były rzetelne, tj. odpowiadały wymogom ustalonym dla poszczególnych klas. Uczniowie słabsi kompensują słabsze uzdolnienia pilnością. Poświęcając więcej i od innych uczniów czasu na przygotowanie lekcji, uważają ocenę dostateczną za niesprawiedliwą. Tymczasem ocena za pilność powinna być uwzględniona w stopniu z zachowania.
Ocena w formie cyfry jest zatem oceną za efekt końcowy wykonanej pracy, niw uwzględniającą włożonego weń wysiłku. Opis zaś umożliwia wyeksponowanie wszystkiego, co dziecko już osiągnęło i daje możliwość podpowiedzenia dziecku i rodzicom, co należy zrobić, aby osiągnąć pełny sukces. Daje też możliwość informowania rodziców o osiągnięciach, przy jednoczesnym zwróceniu uwagi na występujące problemy, a także wyeksponowanie zainteresowań, co daje z kolei możliwość pielęgnowania aktywności w danym kierunku. Uwzględnia też cechy osobowości, które uczeń powinien pielęgnować, utrwalać, jak i te których winien się wyzbyć. Ocenę opisową cechuje szacunek i życzliwość dla dziecka oraz miara jego możliwości. Pobudza ona aktywność emocjonalną, umysłową i poznawczą ucznia. Jest ona dostosowana do psychicznych właściwości ucznia (wrażliwości, uzdolnień, zainteresowań). Sprzyja lepszemu poznaniu uczniów, bliższemu kontaktowi nauczyciela z rodzicami. Umożliwia traktowanie ucznia jako indywidualności. Zapewnia mu większe poczucie bezpieczeństwa i sprawiedliwości. Ocena opisowa pozwala w większym stopniu kierować uwagę ucznia, jego rodziców na przebieg procesu uczenia się i nauczania, na rozwiązywanie problemów, wypełnianie poleceń, na pokonywanie różnych trudności towarzyszących uczeniu się.

Rezygnacja z klasyfikowania uczniów przy pomocy stopni na rzecz oceny opisowej zawierającą pogłębioną opinię, może przywrócić szkole wiele ważnych cech, które zostały zatracone. Ocena opisowa kształtuje właściwe nastawienie do nauki, motywację pracy, sprzyja kształtowaniu samokontroli, budzi twórczą aktywność, sprzyja tworzeniu się w klasie swobodnej atmosfery pracy, partnerskich stosunków między uczniem i nauczycielem.

Przy stosowaniu oceny opisowej, uczeń nie żyje pod presją ocen niedostatecznych. Nie ma też niebezpieczeństwa niezdrowego dopingowania prze rodziców, którzy niejednokrotnie płacą za dobre stopnie. Wydaje się, że ocena ta jest bardziej obiektywna i sprawiedliwa niż ocena tradycyjna. Wymaga ona większej odpowiedzialności od nauczyciela i rodziców. Zmusza rodziców do zainteresowania się dzieckiem, do udzielenia u pomocy. Ma ona charakter dynamiczny, sprzyja większej aktywności uczniów na lekcjach, likwiduje także strach. 

Nauczyciel, który chce być sprawiedliwym – podejmuje próby zmiany działań nieskutecznych. Ocena opisowa wydaje się stwarzać szansę poprawy wad tradycyjnego systemu oceniania.

Pragnę nadmienić, iż nie bez przyczyny poświęciłem w pierwszej części tego rozdziału zagadnieniu kontrowersji wokół oceny szkolnej oraz ocenie opisowej, gdyż w pełni podzielam opinie zaczerpnięte przeze mnie z artykułów dotyczących tych zagadnień. Ponadto lata moich doświadczeń zawodowych, w których przeważał tradycyjny system oceniania, a w którym to zawsze najtrudniejsze było „sprawiedliwe” wystawianie ocen klasyfikacyjnych, przekazanie o nich informacji uczniom i rodzicom, które to z takich czy innych względów w przeważającej większości były krótko pamiętane. Dlatego też sposób dokumentowania osiągnięć ucznia, do którego nie w pełni jesteśmy przekonani ze względu na czas nauczyciela, braki chociażby papieru, wygodnictwo, niechęć do dalszego dokształcania się, bez którego nie jesteśmy w stanie się odpowiednio przestawić do wprawdzie powolnego, ale nieodwracalnego „bycia” w szeregach krajów „piętnastki” i w których to, patrząc chociażby ze względu na chęć dalszego kształcenia Polaków, będzie nam trudno się znaleźć. 

Być może zostanę posądzona o faworyzowanie kraju, który wybrałam, jego systemu oceniania tj. Danii, ale podoba mi się tamtejszy system, szczególnie dotyczący szkolnictwa podstawowego. W naszym systemie robimy podobnie, wprawdzie tylko w edukacji wczesnoszkolnej tj. w klasach I – III, chociaż nie wszystkie szkoły skorzystały z tejże możliwości, na co pozwala im rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej. Sądzę, że bez wystawiania ocen, jak to dobitnie przedstawiłam powyżej, można osiągnąć wszystko, a przy tym nie narażając dziecka na dodatkowy stres poprzez stawianie chociażby „jedynek”. Zdajemy sobie doskonale sprawę z faktu, iż w tym okresie – wczesnego dzieciństwa – jest tak łatwo ujemnie wpłynąć na psychikę dziecka i między innymi dlatego właśnie siedem lat beztroskiego zdobywania wiedzy, przechodzenia automatycznego z jednej klasy do drugiej, nie wpływa niekorzystnie na systematyczną i efektywną pracę uczniów i nauczycieli, a także rodziców, gdyż wszyscy oni muszą sobie zdawać sprawę z faktu, że i tak efekty ich pracy są (w formie informacji), a od klasy ósmej, poprzez dziewiątą i dziesiątą widoczne w skali stopniowej. W naszym obecnym systemie trwa to już od klasy czwartej, poprzez piątą i szóstą i bardzo często zauważa się, jakie trudno jest się pogodzić uczniowi w tym wieku z otrzymaną konkretną oceną oczywiści z odpowiednim komentarzem. Wieku z nich „wolałoby” czy to umowny znaczek, czy też notkę nauczyciela. Sądzę, że to wynika między innymi z faktu, iż klasa czwarta, czy piąta jest to jeszcze wiek, w którym uczniowie ci nie umieją się jeszcze z tym faktem pogodzić. Zauważa się niejednokrotnie (być może dlatego, że mimo wszystko jest to dopiero początek nowej reformy, choć jakże koniecznej w naszym systemie nauczania) narzekania z ich strony w stosunku do klas młodszych, dosłownie: „ale wam dobrze, nie musicie się bać jedynek”, „nie czeka was sprawdzian po klasie trzeciej”, a gimnazjaliści: „jak my sobie poradzimy z egzaminem?”. A może obawa ta jest dlatego w ich umysłach, że będzie to u nas po raz pierwszy?

Obserwuje się też, odnosząc się do sprawdzianu po drugim etapie kształcenia, że zarówno uczniowie, jak i rodzice podchodzą do niego bardziej optymistycznie, chociażby ze względu na fakt, iż jego wynik nie wpływa na ukończenie szkoły i jest odnotowywany na świadectwie szkolnym, choć - tak mi się wydaje – zdają sobie sprawę, jaki jest jego cel, a więc zbadanie poziomu opanowania umiejętności określonych w standardach wymagań. Wielu z nich nie może się pogodzić z obowiązkiem dalszego kształcenia aż do 18 roku życia, żałując tych lat, które – z czego nie zdają sobie jeszcze sprawy – dadzą każdemu możliwość zdobycia wykształcenia średniego i szansę równego startu w dorosłe życie. A może jest to wynikiem dawnych przyzwyczajeń, że po szkole podstawowej szło się gdzieś do czasowo zadawalającej pracy, zostawało w domu na gospodarstwie, bądź też myślało o wyjeździe na zachód – głównie do Ameryki. Swoje wywody przedstawiam na podstawie obserwacji w środowisku, w którym żyję od urodzenia, pracuję, środowisku w którym ponad wiedzę przedkłada się pieniądz – zamożność – stan posiadania. 

Mam nadzieję, że takowe myślenie niedługo się zmieni, chociażby po pierwszych sukcesach szkół podstawowych, gimnazjalnych, pierwszych „nowych maturach” i zniknie mit „iż nie taki wiek groźny, jak go malują”.

Analizując system szkolnictwa duńskiego, ze szczególnym zwróceniem uwagi na szkolnictwo podstawowe, dochodzę do wniosku, że jest ono dobrze przemyślane i daje ono szansę każdemu uczniowi bez większych problemów ukończyć obowiązkową szkołę podstawową. Uczniowie mniej zdolni kończą ją, nie zdając dodatkowych egzaminów, zdolniejsi mają szansę zdawania egzaminu z jednego przedmiotu, najzdolniejsi od pięciu do jedenastu na poziomie zaawansowanym. Zaletą jest też fakt, że egzamin ustny przeprowadza obok nauczyciela z innej szkoły, nauczyciel znający ucznia. Niewątpliwie wpływa to korzystnie na wynik egzaminu. 

Tezę tą potwierdzić mogą choćby reakcje moich uczniów, które obserwuję już od dwóch lat, kiedy to absolwenci klasy ósmej  w swojej szkole pisali „badanie kompetencji”, będące jednocześnie egzaminem do szkół ponadpodstawowych. Nie można powiedzieć, że nie mieli obaw dotyczących spodziewanych wyników, ale okazały się one znacznie lepsze, niż wtedy gdy egzaminy odbywały się według starych zasad. Sądzę, że zdawanie tzw. „egzaminu wstępnego” w obecności swoich nauczycieli powoduje u egzaminowanego mniej stresów. Spokój, swoi nauczyciele, klasa, bliskość domu itp. są to czynniki, które na każdego i w każdym okresie życia mają znaczący wpływ. 

Czy liczba 95 % młodych Duńczyków, którzy w wieku 16 lat otrzymują świadectwo ukończenia nauki, nie mówi sama za siebie?

Mimo wszystko, nie możemy zbytnio popadać w całkowity zachwyt nad sukcesami systemu szkolnictwa Zachodniej Europy, gdyż musimy zdać sobie sprawę, że został on wprowadzony wiele lat temu, zdążył się doskonale przyjąć, usunąć złe nawyki, zmienić myślenie nauczycieli.

Z pewnością na taki stan rzeczy wpływa też doskonała baza tamtejszych szkół. 

Paweł Wyszkowski z Morąga tak pisze o szkole duńskiej
: „(...) Zwracają uwagę przestronne halle z wydzielonymi miejscami do wypoczynku (zestawy fotelowe), czystość i estetyka. W części dydaktycznej, duża ilość sal lekcyjnych z osobnym wejściem dla uczniów. Część trzecia to imponująca hala sportowa oraz stołówka wyposażona we wszelki sprzęt gospodarstwa domowego, w której uczniowie mogą samodzielnie przygotować sobie posiłek i ciekawie urządzona biblioteka. Z podziwem oglądałem pracownie. Zwrócił moją uwagę przebogaty zestaw pomocy, duża ilość stanowisk pracy. Wydaje się, że w tak zorganizowanej pracowni każde dziecko znajdzie miejsce dla siebie, zgodnie ze swoimi zdolnościami. Zaskakująca jest atmosfera w szkole. Ciche przerwy bez hałasu i przepychania, nie ma wędrówki uczniów od sali do sali, nie ma dyżurów nauczycielskich. Nauczyciel jest dla dzieci, a nie dzieci dla nauczyciela. Na lekcji kładzie się nacisk na samodzielność ucznia, nauczyciel zaś jest jedynie autentycznym „drogowskazem” w pracy. Uczeń nie może poprzestać na tym, że czegoś nie rozumie. Tyle razy sam siebie poprawia metodą prób i błędów, aż dopnie celu. Jest to możliwe, ponieważ klasy są mało liczne. Nauczyciel duński nie może być specjalistą w jednym kierunku. Praktycznie każdy nauczyciel zna język angielski, niemiecki lub francuski.” 

Dobrze, że w Polsce postawiono w tym kierunku pierwsze kroki. Czekajmy cierpliwie i dostosujmy się do tych wymogów, a pojawią się sukcesy.

� Szkoda E., Kontrowersje wokół oceny szkolnej, Nowa Szkoła Nr 5/1992, s. 270


� Tamże, s. 270


� Kamińska J., Ocena opisowa w edukacji wczesnoszkolnej – interpretacje rodziców, Życie Szkoły, Nr 1/1999, s. 24


� Tamże, s. 24


� Sawicka – Wielgusiak S., Ocena opisowa ulepszoną metodą oceniania, Nowa Szkoła Nr 1/1997, s. 16


� Tamże, s. 16


� Wyszkowski P., Moje refleksje o szkole duńskiej, Nowa Szkoła Nr 2/1992, 92 -93





